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Przychodzą no Ciebie 
jako druh Twój serdeczny I

ROK IX*

nie niszcz mnie, 
przeczytaj, podaj drugiemu!

Hat
S ? » ic■

PRZEDPŁATA: kwartalna 1.30 zł., 
pod opaską 1.80 il, zagranicą 3 zł

Cena pojedynczego egzempL 10 gr 
Ogłoszenia. 30 gr. za wiersz milim.

Rai/■ V-V;.y. mrrr\ T i f i M n i l T M i l

Kościół Katolicki ostoją wychodźtwa polskiego.
Jak już donosiliśmy, podczai akademii 

pożegnalnej na Jasnej Górze, urządzonej 
z okazji pobytu w Częstochowie delega. 
tów na II Zjazd Polaków z Zagranicy, 
wygłosił m. in. gorące przemówienie 
p. dr. Smykowski, przedstawiciel P ilsk ie , 
go Zjednoczenia Rzymsko • Katolickiego 
w Ameryce. Mowa ta zawiera niejako 
wyznanie wiary naszych braci z za ocea*

nu i tak piękne akcenty, żc  podajemy ją
w całości:

„S ą  chwile w  życiu ludzkiem 
dziwnie wielkie i u roczyste ,  co 
podnoszą nas na duchu, dają siłę 
i otuchę. T ak ą  chw ilę u roczystą  
p rz eży w a m y  dzisiaj. Z jednej stro

Ogólny widok pałacu p. Prezydenta Rzeczpospolitej w  Spalę.

Malowniczy widok z okolic nad Pilicą pod Spalą

j y  jes t  rocznica w iekopom nego 
Cudu nad W isłą ,  k iedy M arja po ­
prow adziła  m ężne hufce żołnierza 
polskiego do św ietnego  zw y c ię ­
s tw a  nad  b a rb a rzy ń s tw em . Z d ru ­
giej s trony  jest uroczystość  niepo­
równanie skrom niejsza, osobista , 

ale dla nas  równie rz e w ­
nie droga, bo oto tu, w  
tern św iętem  miejscu, w  
tej tw ierdzy  ducha pol­
skiego i katolickiego^ w  
C zęstochow ie, na Jasne j 
Górze, ko ń czy m y  dzisiaj 
p ie lgrzym kę naszą  po 
Polsce, a kończym y sym  
bolicznie padnięciem do 
stóp K rólowej K orony 
Polskiej.

Podczas  tej wielkiej u- 
roczystości, k iedy  glos tu 
dziś zabieram  to ro z u ­
miem doskonale, skąd  mi 
zaszczy t  ten przychodzi. 
P rzychodz i  on mi stąd 
mianowicie, że w śród  de 
legatów na Zjazd o rgani­
zacy jny  Ś w ia tow ego  Zw. 
P o lak ó w  z Zagranicy , re 
prezentuję  najw iększą i 
na js ta rszą  organizację  ka 
tolieką na w ychodźtw ie ,  
a m ianowicie Z jednocze­
nie Polskie  R zym sko-K a­
tolickie w Am eryce.

Katolicyzm zrósł się z 
duszą narodu polskiego. 
Zrósł się tak  silnie, że po 
jęcie katolicyzm u i polsko 
ści s ta ło  sie svnnnimcm. 
Religja katolicka s tanow i 
g łów ną podporę pa tr jo ty  
zmu, k ieruie uczuciami 
narodow em i i u czy  pravt 
dziwej miłości O jczyzny.
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Na niedzielą 15-tą po Zielonych Świątkach,
LEKCJA. Gal. V 25—26. 1— 10.

B racli! Jeśli duchem żyjem y, w edług  
Ducha też postępujmy. Nie pożądajmy chci­
w ie próżne] chw ały, przez co jedni drugich 
drażnimy, jedni drugim zazdrościm y. Bra­
cia! jeśliby ktoś przez niebaczność dopuś­
cił się jakiegoś występku, w y , którzy du­
chowni jesteście, pouczajcie takiego w  du­
chu łagodności; baczne każdy na sam ego 
siebk% abyś ł ty nie uległ pokusie. Jeden 
drugiego brzemiona noście, tak wypełnicie  
zakon Chrystusa. Albowiem, jeśli kto mnie­
ma, żeby czem był. gdy niczem nie jest, 
sam ego siebie oszukuje. Lecz każdy nie­
chaj bada sw e czyny, a tak będzie miał

EWANGELJA. (Luk. VII. 11— 16).

chw ałę z sam ego siebie, a nie z innego; bo 
katżdy w łasne brzemię poniesie. Kto pobiera 
naukę w  słow ie, niechaj !z tym, który go  

y , cLIoH się w szystkiem  dobren. swojem . 
Nie łu p c ie  się! Bóg z siebie nie da się na­
śm iewać. Bo co człow iek posiejc, toż też żad 
będzie. Kto sieje dla ciała sw ego, z ciała 
także żąć będzie skażenie; a kto sieje dla 
ducha, z duchal żąć będzie żyw ot w ieczny. 
A przeto czyńm y dobrze bezustanku: bo 
jeśli nie ustaniemy, czasu sw ego żąć będzie­
my. Zatem, póki czas mamy, dobrze czyń­
m y w szystkim , zw łaszcza zaś tym, którzy 
są jednej w iary z nami.

W on czas: W ybrał się Jezus do 
m iasteczka, zw anego Nahn, 1 szli z 
Nim uczniow ie Jego 1 mnoga rzesza. 
Gdy zaś zbliżał się do bramy mia­
steczka, oto w ynoszono zm arłego, 
jedynaka pewnej matki, która była  
w dow ą; a rzesza z m iasteczka szła  
z nią w  wielkiej liczbie. A widząc ją 
Pan, ulitował się nad nią, i rzekł do

niej: „Nie p łacz!“ I przystąpiwszy,' 
dotknai się mar, a ci, co  nieśli, sta­
nęli. W tedy rzekł: „M łodzieńcze, roz  
kazuję ci: w stań“ ! A zm arły siadł i 
zaczął m ówić. I oddał go m atce Je­
go. A w szystk ich  przejął strach 1 
chwalili Boga, m ówiąc: „W ielki pro­
rok pow stał w śród nas, a B óg ła ­
skaw ie w ejrzał na lud sw ój“.

Jeżeli gdzie okazało  się najdobit­
niej to wielkie znaczenie rcligji k a ­
tolickiej dla N arodu Polskiego i dla 
jego patrjo tyzm u, io okazało  się ono 
na w ychodźtw ie .  P o  pow stan iu  li- 
s topadow em  p rzy b y ło  do Francji,  do 
'Ameryki i innych k ra jó w  wielu roz 
b itków  bohatersk ie j armji polskiej. 
Każdy nas tępny  ru ch  w olnościow y 
.wyrzucał znow u i do tej Francji i do 
Ameryki jak i do innych k ra jó w  no­
w e  zas tępy  w y gnańców . Byli to pra 
.•wie bez w y ją tk u  ludzie w y k sz ta łc e ­
ni, bezw ątpienia gorliwi patrjoci, 
k ló rz y  położyli duże zasługi dla Pol 
ski. Ludzie ci n.e potrafili jednak do­
konać jednej najważniejszej rzeczy , 
n.e potrafili nigdzie s tw o rz y ć  t rw a ­
łego ogniska polskości. Rozpłynęli 
się p raw ie  w szy sc y  w  m orzu  obcem. 
D opiero późniejsza em igracja  pol­
ska  ekonomiczna, ale katolicka, zło­
żona z biednego i upośledzonego lu­
du, zdołała pomyślnie rozw iązać to  
zadanie. O dczuła ona instynktow nie  
tę wielką praw dę, że schronisko poj 
skości na obczyźnie leży  w  w ierze  
naszej św iętej i w  K ościele katoli­
ckim.

W iara  św ięta  katolicka by ła  de­
ską  ra tunku dla tych maluczkich, któ 
r z y  nagle znaleźli się w  zupełnie ob 
cym  dla siebie świecie, bez wielkich 
zaso b ó w  nieraz n aw e t  bez znajom o­
ści czy tan ia  i pisania. P rzez ten sw ój 
Katolicyzm stw orzy li  oni ostoję nie- 
ty lko  dla sw ej rcligji, ale i dla sw o ­
jej narodow ości na obczyźnie. B yła  
to może p ierw sza  polska Akcja K a­
tolicka.

Dzięki tej akcji gdziekolwiek tylko 
osiadła g rom adka Po laków , tam 
p rz y b y w a ł  kapłan  polski i pod jego 
kierunkiem zaczyna ło  się organizo­
w a ć  wspólne życie o s a d y  polskiej.

ofiar w y ch o d źcó w  p o w s taw a ł  
p rzedew szys tk iem  kościół, potem 
szkoła parafialna, oczyw iśc ie  katoli 
cka Kapłan polski niemal zaw sze  
nył w odzem  ca łego  życia  osady, 
■oa jego radą tw o rz y ły  się p ierw sze  
to w arzy s tw a ,  k tó re  u czy ły  lud po­
m agać sobie wzajemnie. On zw ykle  
p ierw szy mówił ludowi o o b o w iąz­
kach nietylko w zględem  p rzy b ran e j  
o jczyzny, nic i w zględom  s tare j  oj­
czyzny, rozdmuchując w  sercach  
w y ch o d źcó w  iskrę miłości dla P o l­
ski.

Z aw  ązanie parafii by ło  n a jw aż­
niejszym fundamentem każdej osa­
d y  polskości, bz is ia j  sieć ich p o k ry -  
' a niemal całe S tan y  Zjednoczone. 
Istnieją one w szędzie, gdziekolwiek 
z yjc g a rs tk a  Po laków . N iektóre z 
m ch  Już obchodziły  z ło te  I d jam entn 
w e  jubileusze, ale parafje  polskie po­
zostaną n az aw sze  najw ażn ie jszą  ko 
/norką polskiego życ ia  społecznego 
w  A m eryce. Jest to fakt pow szech- 
« le  tu b ą p y ,.ię  pójy  P ó M o śitL w iiM .

w ychodżtw a polskiego, jłóty w  ser  
cu w yehodżtw a żyje wiara św ięta  i 
religja. Polskość  na w y chodź tw ie  ze 
spoli/a się z kato licyzm em  jak naj­
ściślej i s tanow i z nim całość nie­
rozłączną. Kto na obczyźnie odpadł 
o j  w ia ry  św iętej rzym sko-kato li­
ckiej, ten p rzew ażn ie  s t raco n y  jest 
i dla polskości.

J ed n y m  z najpow szechniejszych  
sym bolów  kato licyzm u w śród  P o la ­
ków czy to  w  Ojczyźnie, czy  na  ob ­
czyźnie, jest cu d o w n y  o braz  M atki 
Boskiej Częstochow skiej, u s tóp któ  
rej dzisiaj klęczeliśmy. W y ch o d źca  
idąc w  św ia t  zab iera ł  ze sobą  obraz  
Matki Boskiej C zęstochow skie j  i nie 
ma p raw ie  domu polskiego na w y ­
chodźtw ie, w  k tó ry m b y  ten o b raz  
Jej nie wisiał,  o taczan y  szczególną 
czcią i miłością. P o d  jej to obronę 
w ychodźca  ucieka się w  każdej po ­
trzebie, pod jej opiekuńcze sk rzy d ła  
biegnie m yślą  w  każdej udręce, w  
każdem  nieszczęściu, w ierząc ,  iż ta, 
o k tóre j  nigdy nie s łyszano, b y  kogo 
miała opuścić ,i jego też nie opuści.

Z w iara  g łęboką i gorącą  s tanęliś­
m y  i m y  dzisiaj u stón K rólowej Ko­
rony  Polskiej, sk ładając  jej nasze 
wspólne nadzieje i pragnienia, t rw o ­
gi l radości p ro sząc  P annę ,  co J a s ­
nej broni Częstochowy**, a b y  i nadal 
miałaj w  Sw ojej św ięte j  opiece lud 
polski, ro zp ro szo n y  jx> świecie. I 
spew nośc ią  nie opuści O na tego lu­
du, k tó ry  kult Jej rozniósł w .n a jd a l ­
sze^ k rań ce  św iata ,  i choć oddzielony 
tysiącam i mil od o jczyzny, modli się 
do pa tronk i Polsk i w  o jczyste j m o ­
wie.

Tale, Jak W W a rs z a w ie  rozpoczy ­
naliśm y z jazd  pieśnią „B ogarodzi-  
c a “, ta k  1 dziś m odlitw ą do Niej koń-

ustach odjeżdżam y. U Jej s tóp rzu­
cam y  się duchem  w  w asze ,  d ro d zy  
B racia , objęcia i zegnam y w as.  B ę ­
dziem y nadal w ierni tej miłości, k tó  
rą  darzyliśc ie  nas  podczas ca łego  
naszego  poby tu  w Po lsce . U w a ża j­
cie nas za swoich. Je s te śm y  W asi  i 
W aszy m i zaw sze  pozostan iem y. A! 
jeżeli zajdzie k iedy tego p o trzeb a ,  
to tak  jak  w  przeszłości,  tak  i w: 
p rzysz łośc i  znów  .spotkamy się na 
jednym  szańcu, g d y  zagrzm i z ło ty  
róg; ta k  nam  dopomóż B óg“,

Akcja Katolicka w  Pofsce
wobec nowych statutów.

P rz e d  n ied aw n y m  czasem  ogłoszo’ 
ne zo s ta ły  i w y d a n e  no w e statuty, 
dla s to w arzy szeń  Akcji Katolickiej 
w  Polsce, s tanow iące  ow oc długo­
trw a ły ch  rokow ań  m iędzy  Episko­
patem  polskim i Rządem  polskim w! 
sp raw ie  dostosow ania  organizacji 
s łużących  katolickim celom religij­
nym  i w y z n an io w y m  do og łoszone­
go p rzed  dw om a p raw ie  la ty  t. zw ,  
p r a w a  o s tow arzyszen iach .

U kazanie się ty ch  s ta tu tó w  p rz e ­
szło  dla szerokiego  sp o łeczeń s tw a  
p raw ie  niepostrzeżenie. O d b y ły  się 
w p raw d z ie  w  parafjach  n ad z w y cz a j  
ne w alne zeb ran ia  v  celu w y b o ru  no 
w y c h  za rząd ó w , poszczególne s to ­
w a rzy sze n ia  diecezjalne zw ołały, 
rów nież  n adzw ycza jne  z jazdy  dele­
go w anych , n a  k tó ry ch  p rz e p ro w a ­
dziły  formalne przy jęcie  s ta tu tó w  — 
ogół jednak  do dnia dzisiejszego r.ie. 
b a rd zo  zdaje sobie s p ra w ę  ze zn a ­
czenia tych  doniosłych zmian, jak ie  
dokonały  się n a  teren ie  Akcji K a to­
lickiej. W a r to  w iec  o nich rz u cić^ k it  
dra*skMMuQhiaŚBii#/
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y, óz d oż yn kowy  w czasie doż ynek  w Spalę  przejeżdża przed p. P r ez yden tem Mościckim

Organizacja Akcji Katolickiej 
w  Polsce.

Dla ułatwienia zrozumienia rze­
cz y  odróżnić z góry  trzeba t. z w. 
akcję ogólna i specjalna- Ogólna 
A kcja Katolicka jest to z jednoczona . 
działa lność w szystk ich  cz te rech  ko­
lumn organizacyjnych  na określo-j 
Tiyni terenie. Instytucjami tej ogó!-| 
tnej akcji s;t: Naczelny Instytut Akcji < 
Katolickiej z siedzibą w Poznaniu, | 
udzielający z ramienia E p isk o p a tu . 
d y re k ty w  niższym  stopniom organi- '  
zacy jnym  w całej Polsce, dalej D ie - ; 
cezjalne Ins ty tu ty  A. K. jednoczące 
p racę  z zakresu  A, K. na terenie dic-, 
cezji i wreszcie Parafialna Akcja Ka' 
tolicka, będąca Komitetem dla sp raw  
Akcji Katolickiej na terenie parafji.

Akcję specjalną stanow ią cz te ry  
siano  we s tow arzyszen ia  w diecezji 
t. j. Katolickie S tow arzyszen ie  Mę­
żów , Kat. S tow . Kobiet, Kat. S tow . 
M łodzieży męskiej i Kat. S tow . Mło­
dzieży żeńskiej. W poszczególnych 
parafjach  s tow arzyszen ia  te działają 
p rzez  swoje oddziały, (dotąd by ły  to 
samodzielne S tow arzyszen ia )  na te­
ren ie  zaś całego państw a łączą się 
w  s tanow e Związki, z siedzibami: w 
W a rsza w ie  dla K. S. M ężów, w P o ­
znaniu dla resz ty  s tow arzyszeń .  W | 
porów naniu  tedy z okresem  przed i 
s ta tu to w y m  dokonała się tak zmiana 
n a z w y  — odtąd bowiem  w nazwach 
w y s u w a  się na p ierw szy  plan p rz y ­
miotnik „katolicki-* — jak i w e­
w nę trznej  organizacji, w  której za ­
znacza się obecnie w ybitnie cen tra ­
lizacja na terene diecezji. Je s t  to 
zresz tą  następstw o nowego p raw a  
o  s to w a rz \sz e n a c h ,  które odpow ie­
dzialnym za organizacje A. K. czyni 
(wyłącznie biskupa diecezjalnego.

W ażne zastrzeżenie.
A rtykuł 3 now ych  s ta tu tów  zawic 

ra w ażne zastrzeżenie  o apolitycz­
nym ch a rak te rze  Akcji Katolickiej. 
W  słow ach: „S tow arzyszen ie  stoi
poza i ponad partjami politycznemi** 
mieści się doskonała odpow iedz dla 
tych w szystkeh . k tó rzy  w  działał-j 
ńości A. K. chcą się doszukiw ać ce ­
lów politycznych. Akcja Katolicką/

nie jest polityczną i obojętne jest dla 
niej, kto w niej bierze udział, p rzed ­
stawiciel tej czy  innej partji, byleby 
tylko tak w życiu p ryw a tnem  jak i 
zbiorow em  był rzetelnym  katoli­
kiem.

Cel podstaw ow y.
Artykuł 4 s tatu tu  mówi na ten te­

mat: „Celem p ods taw ow ym  S to w a ­
rzyszenia jest w yrabianie  członków 
na św ia t łych  czynnych  członków 
Kościoła katolickiego, p rzy g o to w a­
nie ich do indywidualnego i zbioro­
w ego aposto ls tw a C hrys tusow ego  
oraz szerzenia  zasad katolickich po­
przez w szystk ie  dziedziny życia i 
kultury*." Kryje się więc cel podsta­
w o w y  Akcji Katolickiej w szerokiej 
i żyw ej propagandzie katolicyzmu 
przez członkow zorgan izow anych  w 
s tow arzyszen iach  s t a n o w y c h .  
Uchrzcścijanienie życia przez człon­
ków s to w arzy szeń  A. K. oto inne- 
mi słow am i w yrażone  zasadnicze za 
danie A. K. O tern, jak w  szczególno 
ści należy pracow ać ,  ab y  w ykonać 
ów  cel pods taw ow y, mówią już na­
stępne ar tyku ły ,  o k tórych  napisze­
m y  w innym czasie.

U wagi ogólne.
Nowe sta tu ty  stanów 14 duży  po­

stęp w rozwroju Akcji Katolickiej w 
Polsce. Określają  przedew szystk iem

—  ? 
jasno cele podstaw ow e jak i szczc-* 
gólne zadania dla wszystkich  s tów a 
rzyszeń, harmonizując zarazem  ich 
wspólną działalność. Nadają powtóJ 
re s tow arzyszen iom  jednolitą i zwać 
tą organizację. W yznaczają  wybit-  
iiiejszN. niż dotąd udział świeckich 

| w poszczególnych stopniach organi 
zacyjnycli. Normują wreszcie  stosu- 

j nek s to w a r z \ I jŁ ń  A. K do w ładz  
■administracyjnych państw ow ych, co 
również nie pozostanie bez w p ły w u  
na szybszy rozwój działalności tych 
stow arzyszeń .

Oby wydanie now ych statutówj 
zapoczątkow ało  napraw dę nową il 
wybitną erę w historji A K. w Poić 
sce. S .

Katolicy a Państwo.
W dniu 22 lipca b. r. odbył się w KatoA 

wicach Zjazd Delegowanych Kat, Stow. Mę­
żów, na którym J. E. Ks. Biskup Adamski 
wygłosił programowe przemówienie, zaw ie- 
1 3j|ce doskonałe ujęcie stosunku katolików  
do Państwa. Wyjątek z te£o przemówienia 
podajemy niżej:

Dla nas katolików tłem i treścią 
życia jest w iara  i Kościół, ale z dóbr, 
doczesnych na p ierw szem  miejscu 
stoi nasza Ojczyzna. Z władzami, 
p rzedstaw iającem i majestat O jczy­
zny będziemy zaw sze w spó łpraco­
wali. C ześć i miłość O jczyzny  i Patii 
s tw a  głęboko chow am y w sercu i pie 
lęgnować je będziemy w naszych ro 
dżinach i organizacjach, ale me po® 
wolimy, ab y  krecią robotą podkopy? 
watio miłość O jczyzny  w  se rcac łr  
katolickiego śląskiego ludu. Szkodn#1 
kom dam y po palcach. (Oklaski). Są' 
ludzie w Polsce .k tórym  nie jest na  
rękę ,ze katolicyzm w Polsce robi 
postępy i że I^ząd polski nie rozpo­
czyna z nim walki. Jak  w' zarządzie  
s tow arzyszen ia  jeden członek nic 
może p rzeprow adzić  sw ej woli 
w b re w  w szystk im  innym, lecz musi 
się zas to sow ać do ustaw' i woli in­
nych członków, tak i w m u

Pochód t  Jtueńcami ną dożynkach wobec p. Prezydenta, Polską
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nis tc r  musi razem  z innymi zgodnie 
p raco w ać  nad dobrem  kraju i dzia­
łać w  myśl p ra w  obow iązujących, 
chociażby w  p ry w a tn em  życiu m o­
że wola? pójść inną drogą. Dlatego 
mogłem powiedzieć na w alnem  Zgro 
madzeniu Zw. Nauczycieli C hrześc i­
jańskich, że n aw et ci cz łonkowie 
Rządu, k tó rzy  nie są katolikami z 
przekonania, doniosłość Kościoła i 
religji katolickiej uznają i z nimi 
w spółdziałają , licząc się z dobrem  
Polski i obowiązująccm i ustawami. 
Szkodnicy jednak, nie bacząc  na do 
bro O jczyzny usiłują p o d ry w ać  zgod 
ną w spó łpracę  krokami p row okacy j  
nemi w  nadziei, że s tw o rzą  p rzepaść  
m iędzy Kościołem i P ań s tw em  przez  
to, że obrażeni katolicy za błąd urzę 
dnika uczynią odpow iedzia lnym  mi­
nis tra  lub ca ły  rząd. Odpowiedzial­
ność taka  istnieje w  teorji, ale nie w 
rzeczyw istośc i.  Dziecko zdoła cis­
nąć sąsiadow i kam ieniem  w  okno  i 
spowoduje k rz y w d ę  i niezgodę, z a ­
nim ojciec i inatka to zauw ażą. W r o ­
gow ie Kościoła katolickiego chcieli­
by  nas p ro w o k o w ać  do sk ładania na 
R ząd  i w ładze  przełożone pełnej w i­
n y  za podstępne nadużycia  podw ład  
n y ch  popełnione w b re w  woli R ządu  
i p raw . M y na takie p row okacje  nie 
d am y  się złowić. I d latego bacznie 
p a trz ąc  i badając s p ra w y  spostrzegł 
s z y  nadużycia, nie p rzec iw  R ządow i 
sk ieru jem y k ry ty k ę ,  lecz p rzeciw  
tym , k tó rzy  bezpośrednio i rz eczy ­
w iście  zawinili. To nasze  p raw o  i 
n asz  obow iązek  dla dobra  P ań s tw a .

JSJża Burchardówua.

„ H R A B I A ” .
Chodził i żebrał.  Sam  już nie p a ­

m iętał k iedy nędza w yrzuciła  go z 
czys tych  mieszkań do ciemnych, wil 
go tnych  su teren, a potem, g dy  i te 
s ta ły  się dla b iedaka pałacem  niedo­
s tępnym  — do b a rak ó w  i cegielni 
poza miastem, gdzie w ra z  z podobne 
mi sobie szukał k ą ta  do spoczynku. 
S traszn e  to by ło  życie! W  p o d ar­
tych  spodniach, w  brudnej poszarpa  
nej m ary n a rce  bez bielizny s ta ł  się 
w kró tce  nieczułym  na ohydę sw ego  
życia  i w szy s tk o  co me by ło  kielisz 
kiem  śm ierdzącej w ódki i k a w a ł ­
kiem chleba, m a r tw e  mu by ło  i ob­
ce. Z początku  nim w  w y sza rza n em  
ubraniu p o k aza ły  się dziury, p róbo­
wał p racow ać , odnosił w alizy  b oga­
tych p an ó w  ze stacji, w y ła d o w y w a ł  
paki i skrzynie , lecz s łaby  i g łodny 
a za robek  m izernie m a ły  i... n iepew ­
ny. W ięc  przesta ł .  W  tym  też  cza-  
ne  odzienie s ta ło  się ca łk o w ity m  ła ­
chmanem, na o k rę tk ę  z sz y w an e  
sznurkiem dziury , roz łaz iły  się co- 
a z  bardziej, nogi tk w iły  w  kalo- 

wach, p rz y w iąza n y ch  do kostki k a ­
wałkiem gdzieś znalezionej tasiem -
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Cudowny obraz Matki Boskiej w W ysokiem 
Kole.

ki. Ja k b y  na p rz ek ó r  tem u odzieniu 
nędzy  g łow ę p rz y k ry w a ł  zrudzia- 
ły m  cylindrem, pod k tó ry m  widniała 
tw a rz  budząca  i litość i odrazę. Nos 
czerw ony , obrośnięte ,  nie m y te  od 
wielu dni policzki i ten szczególny 
n ieznośny  odór Jak i bił od niego — 
za m y k a ły  mu drzw i i budziły  miast 
w spółczucia odrazę.

Nie dbał o to, lecz rozumiał.
I nie dziwił się i nie zrażał. S tukał 

bez żalu do drzwi jednych, drugich 
i następnych  z wiecznie tą sam ą hi­
s to ry jką :

—  T rz y  dni nic nie jadłem, ła sk a ­
w a  pani. W  domu sześcioro dzieci, 
żona chora... m ieszkam y w  b a r a ­
kach... m oże coś pani...

Mimo tej s trasznej historji nie wie 
rzono mu, ani on sam  także  w  nią nie 
w ierzy ł.  W y m y s łem  przecież by ła  
ona tak do nabierania, tych  możniej­
szych, co mu niekiedy jakiś ochłap 
rzucili nie z miłosierdzia lecz z lęku. 
„Takiem u w ie rzy ć  przecież  me moż 
na, okraść  przyjdzie z zem sty  lub 
podpali*1....

Najczęściej jednak  zam ykano  p rzed  
nim drzwi, niekiedy dozorca tej czy 
innej kam ienicy  w y rz u ca ł  go za b ra  
mę z p rzek leńs tw am i i groźbą. O bo­
ję tny  szedł dalej. C zasem  na ulicy, 
zw łaszcza  w ieczorem , zaczepia ł s a ­
motnie idące kobiety. C uchnący  w ód 
ką i brudem  p rz y su w a ł  się do nich 
blisko i n a ta rczy w ie  zaczyna ł:

—  G łodny  jestem... żona chora... 
sześcioro  dzieci...

P rze s tra szo n e  o tw ie ra ły  czem prę 
dzei torebki i rz u ca ły  w  o tw a r tą  
dłoń nędzarza  b ły szczącą  m onetę, 
byle znikł i zginął w ra z  z ty m  nie­
znośnym  odorem .

O b d a ro w a n y  odchodził. Jeszcze  
kilka p rzem ów ień , sz lochów  k ró t ­
kich a udanych, a g d y  w dłoni dźw ię 
czało już kilka m onet mieszał się w

tłumie przechodniów  i szedł do pod­
rzędnego szyneczku, gdzie n a ty ch ­
miast odchodziła kolejka „czystej**.

I w ted y  w s ta w a ły  wspom nienia, 
snu ły  się pod czaszką  myśli o d aw - 
nem innem życiu, a z ust p ad a ły  sio  
w a  m ądre , w y k w in tn e  zadziw iające 
przygodnych  to w arzy szy .  I s tąd  
przy lgnęło  do niego przezw isko , co 
w  nędznem  życiu  tych  nędzarzy ,  
w ydziedziczonych  i bezdom nych  w y  
s ta rcza ło  za w szelkie  dokum enty  i 
służyło  za każdą legitymację.

N azyw ano  go „hrabią**.

Szerokie  czys te  schody, b łyszczą  
ce lakierem  drzwi, do k tó rych  z t ru ­
dem go niosą obolałe nogi. Uśmiech 
rzadki gość widnieje dziś na jego 
tw a rzy .  T ak  m u się niespodzianie 
udało! D ozorca nie zau w aży ł,  jak  
niepostrzeżenie w sunął się w  b ram ę 
tej eleganckiej kamienicy, gdzie m i­
m o sw y ch  częs tych  w ędrów ek , ni­
gdy  jeszcze nie był.

P u k a  do każdych  drzwi. Dają! 
S zczęś l iw y  dzień! O b ta r ł  b rudnym  
ręk aw em  spoconą tw a rz  i mocno za 
stukał, do tych  ostatn ich  drzwi, na  
drugiem  piętrze. L śn iły  niepokalaną 
bielą ,a z boku  złociła się m osiężna 
tabliczka. Nie trudnił się czy tan iem  
nazwisk, bo i po co?  On sam  by ł  bez 
imienny i bezimienni dlań byli w szy  
sc v  ci, co w  jego brudne ręce sk ła ­
dali datki...

—  Biedny jestem, s zan o w n y  p a ­
nie... t r z y  dni nic nie jadłem... żona 
chora... sześcioro  dz..ie.... — U rw ał,  
bo jego zaropiałe  oczy  napotkały  
w zrok  tamtego, co w y św ieżo n y  I 
uśm iechnięty  o tw ie ra ł  przy jaźnie  
drzwi, zapew ne  spodziew ając  się in­
nego, pożądanego gościa.

U rw ał.  Z a łam a ły  się w  krtani roz­
poczęte w y ra z y  utarte j  historyjki.—  
N agłym  n iespodziew anym  ruchem  
rzucił się w przód  i jednvm  pchnię­
ciem dziwnie silnie w  tej chwili r a ­
mion ro z w ar ł  p rz y tr z y m y w a n e  
p rzez  tam tego  drzwi.

—  T o  ty?! To  ty!... —  k rzy k n ą ł  w; 
najs traszn ie jszem  zdumieniu. — N a­
reszcie ,po tylu latach! Nareszcie!

—  Henryk...  — w y sze p ta ł  tam ten  
blednącemi w argam i.  —  Hen...ryk

—  Tak, to j a 1 lecz nie H enryk , o 
nie! Mściciel! T y  łajdaku!

Z oczu n ęd za rza  sy p a ły  się te ra z  
isk ry  tłumionej w ściek łośc i i gnie­
wu. W pó ł m roku przedpokoju  zd a­
w a ł się rosnąć, a jego blada o b rz ę ­
k ła  tw a rz  pa ła ła  złością. Z ust  tak  
zw yk le  pogardliw ie m ilczących  p a ­
da ły  te raz  pełne rozpacz liw ego  
dźw ięku  s łow a, od k tó ry ch  k u rczy ł  
się, m alał  i cofał s łuchający.

—  Nie ujdziesz mi! Zabiję! za  m o­
ją nędzę, za  poniew ierkę. H e n ry k ?  
Nie jes tem  nim. Je s tem  nędzarzem , 
żebrakiem , rozum iesz?  G ryz ie  m m e 
brud i w szy .  Gniję na nędznych  b a r -
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logach. Żebrzę. I piję! S ły s z y s z ?  Nę 
d za rz  jestem , ostatn i z osta tn ich  z  
twojej laski, łotrze!

C h w y c i ł  ustami pow ie trze ,  obej­
rza ł .  K rw ią  nabiegłe oczy  n apo tka ły  
n a  w ieszaku  w iszącą  g rubą  laskę, 
okutą  s rebrem . Aż go zasw ędz iły  rę 
ce. C h w y cił  ją i szedł ku niemu, d rżą  
cy  od w ściek łego  gniewu.

—  Hen...ry...ku... —  w y sze p ta ł  na 
padnię ty . Nic bronił się, s ilny był, 
nie sp ra co w an y  i nie g łodny  n ap ew - 
no, a mimo to s ta l  p rzed  żebrak iem  
w ro s ły  jak b y  w  luksusow ą podłogę 
sw eg o  m ieszkania . H enryku!
, >— H e n ry k a  nie ma, B yl,  b y ł  w te ­
d y  a  jakże, gdyś  z nim spijał drogie 
w ina, był... a jakże był... k iedyś  in­
ży n ie r  H en ry k  D om ianowski. Jego  
to  przecież prosiłeś: „P ożycz ,  pożycz 
n a  kilka tygodni. Z w rócę ,  w ło ży sz  
z p o w ro tem  do kasy , n ikt nie będzie 
w iedz ia ł11. M iałem  i rozporządzałem  
w te d y  pieniądzmi p rzedsięb io rs tw a. 
T y lk o  na  kilka tygodni — dałem . Da 
łem  przyjacielow i! A ty?...  Ś lad  za ­
ginął... zwiałeś...

Głos że b rak a  nabrzm iał te raz  bó ­
lem i łzatni, zniżył się do szeptu  p ra  
.wie:

—  Nie pam ię tam ... już nic nie p a ­
m ię tam ! . .  T y lko  duże czarne  li te ry  
- W dziennikach pachnących  farbą: 
„O lbrzym ie defraudacje w  przedsię  
b io rs tw ie  budow lancm “ —  „Inżynier  
D om ianow ski —  defraudan tem 11... „Z 
fotela d y re k to ra  —  do celi w ięzien­
n e j11. W szędzie  te s traszne  napisy, 
w szędzie .. .  P roces ,  w y ro k  T r z y  la­
ł a  więzienia. A potetn łachman... 
skończony  człowiek. A przecież nie

fierrił l Ermite 24)

Jak zabiłam moje dziecko
Powieść współczesna.

P ru c i,  .ży ł ■ f r a n c u s k ie g o  W . W e rs s e n l io fŁ

Biedne m ałe  istotki, k tó re  p rz y je ­
chały  tu bledziutkie, już opalają się 
złocisto  od słońca I m y  także  po- 
w in n ib y śm y  mieć kolonję na  b rzegu  
m orza...  n ap rzy k ład  tutaj. Z w rócę  
u w a g ę  na posiadłości do zdobycia na  
sp rzedaż , lub choćby  w  dzierżaw ę.

Bo k ra j  jes t  rzeczyw iśc ie  piękny! 
J e s t  to  la zu ro w y  brzeg , mniej okle­
p an y  od innych.

Rano, g dy  o tw ie ram  okno, m am  
ca łą  za tokę p rzed  oczam i i w ielką 
skałę ,  zw aną  Kobem. W dali ca ła  se 
r ja  plaży, usianych wioskami... Do­
m y  niskie, bielone w apnem , p o k ry te  
c ze rw o n ą  dach ó w k ą  .rysują się w  
b a rw a c h  bardzo  jasnych, pom iędzy  
b łęk item  nieba 1 m orza . T o  w s z y s t ­
ko tchnie południem... zdajesz się 
b y ć  w  Algierze. Z w łaszcza , że po­
w ie trz e  tu bard zo  p rzezro czy s te ,  
w s z y s tk o  tonie w  po tokach  św iatła.,  
szkoda-jże nie w zią łem  z sobą pędzli 
i f a r b /

ukradłem , k ra ść  nie chcia łem  —  z a ­
k rzy k n ą ł  z rozpaczą!

<— P rzebacz .. .
-— P rz e b a c z y ć 9  — cz y  m yśla łeś  

k iedy  o tej chw ili?  J a  —  ca łe  lata, 
choć los mnie rzucał w  różne s t ro ­
ny... i dziś w  tym  obcem  mieście... 
P rz e b a c z y ć ?  C zem uż mnie nic nie 
p rzeb aczo n o ?  P a t rz ,  ja  ginę z głodu 
i nędzy! O depchn ię ty  jestem , w y k re  
ślony z życia . Chcia łem  p racy .  — 
Któż ją da krym inaliśc ie?  złodzie­
jo w i?  A przecież nie ja —  to ty  je­
steś  z ł o d z i e j e m ! ! . . .

O sta tn im  w ysiłk iem  och rypn ię te­
go głosu w y k rz y c z a ł  te  s ło w a  w  
p rzes trzeń  e legancko u rządzonych  
pokoi i podniósł do ciosu laskę. Nie 
wiedzia ł już praw ie , co czyni, ośle­
p ły  zem stą  i bólem U słysza ł jeszcze 
czyjś  k rzy k  p rze rażen ia  i u jrzał ja­
kieś niebieskie, dziecinne oczy. T y le  
ócz! Ze t r z y  p a ry  i w szys tk ie  roz­
w a r te  s trach em  i pełne łez. U stecz­
ka sk rzyw ione  do płaczu. Małe, dzie 
cinne usteczka, z k tó ry ch  .wybiegł 
okrzyk

—  Tatusiu!
— D zieci?  Jego  dziećf?!
Chw ila  w ahan ia  w y s ta rczy ła ,  a

drobne dziecinne ram ionka już zdo­
ła ły  opasać  szyję  tam tego, schw yc ić  
dłonie, p rzy lgnąć  do jego postaci m a 
lenn figurkami. Bronić go chcia ły  — 
sam e bezbronne i słabe.

Opuścił rękę w zniesioną do cio­
su  i ciężko dysząc, o p ar ł  się o  ścia­
nę.

Z drżącej dłoni w y p ad ła  mu laska 
na podłogę i nagle uczyniła  się śm ier 
teina cisza. J a k b y  rozumiejąc swoje

s.N I C D Z 1 E E  _____

M ówię to w szystko ,  ażeb y  drogi 
ksiądz zrozum iał moje życie, k iedy  
jest moim kierow nikiem  i ojcem i 
oczekuję od niego rad, a może... i 
rozkazów !

Słow em , w akacje  zapow iadają się 
dobrze.

Mogę mieć ranną Mszę św . w  ład­
nej kaplicy, schow anej w  głębi fer­
m y  historycznej, zw anej K rólikar­
nią. J e s t  ona w  kolorycie lokalnym  
ze sw ym i s ta rym i muram i o tonach 
pożółkłych, stuletniemi dębami i bia 
łem ogrodzeniem . Rozkosznie jest 
iść sobie rano do kaplicy  po piasku 
w y b rzeża ,  modląc się do Boga w 
skupieniu.

Nasza willa jest także  piękna, ale 
m a w dzięk  zupełnie odm ienny. T o  
jest sm ukły  zam eczek  alzacki, o to­
czony zielonemi dębami, a przed nim 
roz tacza  sie m orze  tu rkusow e ,skąd 
n a z w a  willi.

Za chwil pa rę  pó.idę p rzez  las de  
la Chaise ,aż do p rzys tan i  odnieść 
sarn ten list na pocztę.

Bo ja  w  niego w k ładam  całe  moje 
uczucie czci i ca łe  p rzyw iązan ie  
wdzięczności, Kochanem u m em u
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zw y c ięs tw o  s ta ły  dzieci bez łez i 
bez słowra .pa trząc  na  bladego zm ę­
czonego ojca, co s ta ł  zm artw iony  nie 
ledwie p rzed  o h y d n y m  żebrakiem . 
Coś mówdć chciał, lecz  bezk rw is te  
w arg i p o ru sza ły  się ty lko bez dźw ię  
ku. Minęła d ługa chwila. P ierw szy, 
żeb rak  się ruszył.  O d garną ł  z czo ła  
rozw ichrzone w ło sy  i w cisnął n a  
nie w y ru d z ia ły  cylinder, podniesio­
ny  z podłogi. Ciężkiem krokiem  skie 
ro w a ł się ku  wyjściu. I w ted y  dzie­
cinne o czy  ujrzały, jak tatuś, ich' 
śliczny tatuś, chwrycił za ram iona 
tam tego, zastąpił mu drogę z p y ta ­
niem:

—  O dchodzisz?  I tak  nawet.. .  bez 
policji... darujesz...

Spojrzał  żeb rak  na niego, obojętne 
mi oczym a i bez s ło w a  odsunął w y ­
ciągnięte ręce. O tw o rz y ł  drzwi. Rzut 
cii się z a  nim w y k w in tn y  pan, za -  
szlochał głucho, za trzy m ać  w idocz­
nie chciał, m oże paść na piersi n ę ­
dzarza , b łagać, p rzepraszać ,  może 
najczulszemi s łow y. Ale tam ten już 
szybko  zbiegał ze schodów, poru­
szan y  jeszcze n iedaw nem  p rz eży ­
ciem, a już oboję tny  na sw ą  dolę.

—  Policja — m ruknął jeszcze do 
siebie, gdy  m rokiem  otuliła chłodna 
sień b ram y. P o lic ja?  Któż mi dziś 
w rócić  zdoła daw ne  życie... k tóż  
wróci cierpienia... A tu dzieci! Znów. 
z łam ane istnienia... Et!

M achnął ręką, zaciągnął na  piersi 
roz łażącą  się m a ry n a rk ę  i w mieszał 
się w tłum uliczny. Nie m yślał p ra ­
wie! P u s ta  czaszka  me k ry la  p rz e ­
cież tej jedynej chęci odwetu , k tó rą

księdzu p rzedew szys tk iem  należą się 
w akacje . T ak  po trzeba  mu odpocząć 
po przygnia ta jące j p racy  całego ro­
ku! A jednak .jakbym się radow ał,  
g d y b y  zechciał od czasu do czasu od 
powiedzieć mi choć parę  słów'.

J a  potrzebuję kierunku... sam  je­
den — nic istnieję. Żyję wyrażeniami, 
podnieceniem!... A tutaj... wszelki na 
cisk t łoczy  mnie w  dół. a nie p o ry w a  
w zw yż.,  zm uszony jes tem  p rzy zn ać .

Ksiądz podjął się s tw o rz y ć  w e 
mnie „w olę11, proszę  w ięc nie opusz 
czać mnie w  drodze, bo chcę dojść.., 
p ragnę  s tać  się „k im ś11, o! nie dla 
siebie ,ale na  chw ałę  B oga i dla zb a ­
wienia dusz.

W czora j,  w  niedzielę, klęczałem  
sob:c w  naw ie wielkiego kościoła  w, 
Noirmoutier. Chłopiec z chóru k lę­
czał koło mnie z kadzielnicą w  rę ­
ku, a d y m  kadzid ła  unosił się pod 
sklepienie i m ów iłem  w  duszy  do B o 
ga: „To kadzidło nie wie. że Ciebie 
czci o Boże, ale ja w iem : biorę w ięc  
ten dym  b łęk itny  Tobie i tchnę w 
niego intencję, k tó ra  jest... wielbić 
Ciebie, is to tę  n ieskończoną, S tw ó r ­
cę 1 Z ach o w aw cę  w szechrzeczy .. ,
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.Wydajanie robotników polakich X Francji

ży ł cale lata. B y l w  nim tylko, teraz 
bezbrzeżny spokój i jakiś cichy du­
m ny smutek, że przebaczył, że zo­
staw ił w ym ierzenie spraw iedliw ości 
Sędziem u Przedwiecznem u.

Ano, „ h r a b i  a“.

Sposoby nawożenia ozimin.
W  latach ostatnich Jesteśmy świadkami 

stałego obniżaniu się plonów roślin upraw­
nych. Powodem tego stanu rzeczy jest w pier 
wszym rzędzie wydatne zmniejszenie się na­
wożenia.

Odpowiednia uprawa roli i  w łaściwe sta­
rania poeiewne mogą wprawdzie w pcwuych 
wypadkach udostępnić pokarmy glebowe, 
tam jednak, gdzie pokarmow brak, nie stwo­

rzą ich ani uprawa, ani najlepsze starania 
poeiewne.

Skoro oziminy skiełkują, wypuszczą ko­
rzonki, ta tk i i  przcid.i „na własny chleb“ —- 
muszą znaleźć w  glebie udpowiednie ilości 
azotu, fosforu i  potasu. Zaopatrzenia w w y­
mienione składniki potrzebuje nietylko bar­
dziej wymagająca pszenica, lecz również 
mniej wybredue od niej żyto. Każdy dzień, 
w którym roślina odczuwa brak pokarmów 
— to zastój w e wzroście, prowadzący do 
zmniejszenia plonu i dochodu.

Nawożąc oziminy zaopatrujemy je w  fos­
for i potas na cały czas rozwoju, azotu zaś 
dostarczamy tyle, by starczyło go na prze­
żywienie ozimin do zimy. W ięcej nie daje­
my dlatego, gdyż w ciągu zimy azot mógłby 
ulec wypłukaniu z gleby i zostałby bezpo­
wrotnie stracony.
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— Przed wymyciem azotn z gleby możemy 
się zabezpieczyć wybierając w łaściwą lor.: 
mę nawozu azotowego, t. j. u o in ia k  24"'i,; 
nawóz ten jest dość dobrze zatrzymywany 
i  wypiekaniu z ziemi me ulega tak łu iw o ,1 
jak inne nawozy azotowe. Dawka azolnia- 
ku na ha wynosi: pod żyto około 50 — 80. 
kg, na ba, a pod bardziej wymagającą psze­
nicę około 00 — 100 kg. W ysokość dawki 
zależy od przedplonu i jakości gleby, a zwła­
szcza od jej siły nawozowej. Podane po­
przednio ilości zaopatrują oziminę w azot 
na okres przed zimowy.

Fosiom  i potasu dajemy przed siewem  
tyle, by starczyło na cały czas rozwoju ozi­
min. Jako nawozu fosforowego użyć można 
supertomasyny 30%, dając jej na ha: pod ży . 
to  60 — 90 kg., a pod pszenicę ok. 100 kg.

Rolnicy nasi przyzwyczaili się do nawo­
zów iosiorowycb niskoprocentowych, dlate- 
go też żądają nieraz supertomasyny 16%. | 
mimo, że kalkuluje się ona drożej od w y­
sokoprocentowej. Kto chce koniecznie sto-, 
sować supertomasync niskoprocentową, n ie - , 
chaj kupi supertoma.*ynę azotniakową, za­
wierającą 15% fosforu i 8° ii azotu. Dając jej 
pod oziminy 150 — 200 kg. na ha, dostarczy 
zbożom fosforu na cały czas rozwoju, a azo­
tn na okres przedzimowy.

Supertomasyny jest lepiej rozpuszczalna 
od tomasówki, a wypłukaniu z gleby nie u- 
legn. Doświadczenia z tym nawozem w r, 
1933 wykouane pod buraki i jęczmień, a w ięc  
pod rośliny wymagające pokarmów łatwu  
przyswajalnych, wypadły bardzo korzystnie 
dla supertomasyny. Opierając się na tych  
doświadczeniach mamy prawo przypuszczać,1 
że działanie supertomasyny na oziminy b ę-1 
dzie zedowąłniające, bowiem zboża ozime 
pobierają pokarmy glebowe łatwiej od bu* 
raków i jęczmienia.

Nawozów potasowych możemy dostarczyć 
oziminom w postaci soli skoncentrowanych 
(na glebach lepszych) lub kainitu (ua zie­
miach lekkich). Dawka soli 20u/o waha się  
150 — 200 kg. na ha, zależnie od jakości i 
siły Dawozowej gleby, zaś niskoprocentowe­
go kainitu wychodzi dwa razy więcej.

Adam Skibaa

'  I to ,co robiłem z tern kadzidłem, 
p rag n ą łb y m  czynić z duszami... B rać  
je, te ,kic3ie nie wiedzą... i k ie row ać 
je  do Ciebie, Boże, coś um arł  za nie!

Ale widzę, że n adużyw am  drogie­
go  czasu księdzu. T ak  miło jest z 
nim rozm aw iać  ,bo z księdzem jed­
n y m  mogę głośno myśleć.

C zy  potrafię pojechać k tórego  dnia 
do Marmousers?...  W ątpię bardzo, 
bo zagarnięcie mnie przez  moją ro ­
dzinę, s taje się coraz s trasznie jsze 
.w sw ej egoistycznej zachłanności.

W ierzaj, drogi księże plebanie, w  
moje dla niego uczucia i powiedz 
tam  „moim dzieciom4', że nie zapom 
nę o nich, że żyję wspomnieniami, 
ich przyjaźni, a p ierw sza  fotografja, 
jaką  przyp ią łem  sobie nad łóżkiem, 
to  była ich właśnie fotografja ,ale 
jest ona lepiej jeszcze w y ry ta  w m em  
sercu!

— Dominik Yholdy. Willa T urkuso  
twa. Noirmoutier.

ROZDZIAŁ XII.
Osobą niezadowoloną, ale to nie­

zadowoloną zupełnie, była pani 
Yholdy, gd y  syn  jej powiedział, ca­
ły. rozpromieniony, że  spotkał jakiś

p a trona t  na w y b rzeżu  i że patrona t  
ten mieści się o kilkaset k roków  od 
willi.

P an i Yholdy pobiegła zdać sp raw ę  
z tego zdarzenia stry jow i, k tó ry  za ­
klął s iarczyście ,  co robił ty lko w te ­
dy, gdy  nieoczekiw ana belka spada­
ła mu na głowę.

Popłoch  uspokojony został pod 
w ieczór, bo s try j  w y b ra ł  się natycli 
miast na zw iady ;  on także spotkał 
dzieci i zasięgnął informacyj. Kolo- 
nja przy jechała  tu tylko na miesiąc, 
a już upłynęło  dobre dw a  tygodnie, 
jak baw iła  na wyspie.

— Kto wie!... rozum ow ał, — dja- 
beł nam  może pom aga! Ten n iebez­
p ieczny p a trona t  jest złem, co się 
s tać  może dobrem, ułatw i bow iem  
przejście od patronatu...  do zupełne­
go b raku  patronatu .

—  Co jednakże p rzem aw iałoby  
p rzec iw ko  twojej teorji „s iek ie ry44,— 
odpowiedzia ła b ra tow a , k tó ra  po trze  
b o w a ła  czasem , b y  zao s trzy ć  swoje 
ząbki.

—  Nie, R ozyno,... „siekiera" to 
jest w yjazd  z Paryża, rozłączenie  
zupełne z księdzem . .To jest zrobio­

ne i dobrze zrobione. T e raz  t rz e b a  
zw rócić  uw agę na pocztę. N icbyśrry, 
nie zrobili, g d y b y śm y  pozwolili d a ­
lej księdzu p row adzić  sw oje m achi­
nacje... Pow iedz ia ła ś  mi, że  znasz, 
jego p ism o?

—  Rozumie się!
— Zatem  trzeba  się dowiedzieć o 

jakiej godzinie i k tó rą  drogą chodzi!' 
listonosz i urządzić  tak, żeby  pocz ta  
p rzechodziła  zaw sze  przez nasze rę 
ce. P rze jm iem y  i p rzeczy tam y  listy, 
księdza i n aw et g d y b y  by ły  nic nie 
znaczące, spalimy je. Czas, co w s z y  
stko  zw alcza , — p rz y  pom ocy d ja -  
b ła  zw alczy  i tego  proboszcza.

I w p ro w ad zo n o  to postanow ienie 
w  czyn. i

L istonosz p rzy jeżdża ł  do T u rk i/sa  
w ej na ro w e rze  około 6 -ej w ieczo ­
rem  .obsługując w szy s tk ie  wille lasu 
de la Chaise. Noirm outier by ło  w y s ­
pą zaufania. K ażdy mógł zab ie rać  
sw oją  pocztę  i pocztę swe&o sąs ia ­
da. Można też by ło  ch w y ta ć  listono­
sza po drodze. S try j  miał minę god­
nego gentlem ana i nikomu do głowy; 
nie p rz y sz ło  badać  jego uprawnień ' 
do lis tów , d. c. n«|
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250-letni jubileusz
. cudow nego obra zu Matki Boskie] 

w  W ysokiem  Kole.
M iędzy P ufaw am i a Dęblinem, na 

lew y m  brzegu  W isły , na  równinie 
p iaszczyste j  i lekko falistej jest wieś 
W y so k ie  Koło. Stoi tu p iękny  ren e ­
san so w y ,  z a b y tk o w y  kościół pod 
w ezw . s w  K rzyża  i k lasz to r  po- 
dominikanski, fundow any  w  1637 r. 
p rz ez  S tan is ław a  W itow skiego , kasz  
telana sandom iersk iego  i s ta ros tę  
zw oleńskiego, a dokończony  w  1681 
roku  p rzez  ks. J a n a  Wielopolskiego, 
k anc le rza  koronnego.

K lasz tor przechodził rozm aite  ko ­
leje losu. P odczas  w ojny  św ia tow ej 
.w 1914— 15 r. został okropnie znisz­
czony, dzięki jednak ofiarności p a ­
rafian ■ kw eśc ie  w  n iek tó rych  w oje­
w ódz tw ach , zos ta ł  w  znacznej czę­
ści o d re s ta u ro w a n y  .szczególnie za 
ks. prob. Jan a  W ilkowskiego.

P r z y  k lasztorze  tym  byli począ t­
k o w o  od 1682— 1870 r. 0 0 .  Domini­
kanie, usunięci p rzez  rząd  rosyjski, 
później do 1891 r. 0 0 .  Reformaci, 
przew iez ien i tu z J ęd rze jo w a  kiele­
ckiego i księża rekolektanci, lub tak  
z w .  dem eryci. P o  śm ierci ostatn iego  
zakonnika  kościół i k lasz to r  zosta ł  
p rzezn aczo n y  na siedzibę p robosz­
cza  regow skiego.

Do tego kościoła  w  W y so k iem  Ko­
le 250 lat temu, dn. 6  lipca 1684 r. zo ­
s ta ł  p rzyw iez iony  obraz  Matki B o­
skiej, o f ia row any  p rzez  K rzysztofa 
A ntoniego z Końskich B ębnow skie- 
go, ry c e rz a  w ojsk  Rzplitej. B ębnów  
ski o t rzy m a ł  obraz  Matki Boskiej w  
d arze  od M arjanny  z S iażyc  Kalinow 
skiej, cześn ikow ej cze rw onogrodz-  
kiej, k tóre j  zn ó w  p o d aro w ał  ten 
o b ra z  c a r  m oskiew ski podczas  prze 
b y w a n o  jej w ra z  z m ężem  w nie­
w oli  w  Moskwie.

O braz Matki Boskiej W ysoko l-  
skiej podobny jest do C zęs to ch o w ­
skiego z tą różnicą, że M atka  Boska 
t rz y m a  w  p ra w e j  ręce  k w ia t  róży. 
P rz e z  kogo i k iedy b y ł  w y m a lo w a ­
n y  na desce —  niewiadomo, dość, że 
je s t  niepośledniego pendzla i s ta ro ­
ży tny .

P a ń s tw u  B ębnow skim , zam ieszka 
ly m  w e wsi Zaruszin  w  dobrach  Z a­
m oyskich , gdzie p o czą tkow o  p rz y ­
w ieźli obraz . M atka  B oska w e  śnie 
s ię  ukaza ła  i poleciła im odw ieźć 
o b ra z  do pustego  kościoła  w  W y s o ­
k iem  Kole. Co też, choć z pew nem  
ociąganiem , uczynili. O dtąd  o b raz  
M atki Boskiej W ysokolsk ie j  z a s ły ­
nął, gdyż  b ard zo  wiele osób  doznaje 
tu różnych  łask  a n a w e t  cudów , o 
czem  św iad c zy  p o zo s ta ła  księga, rę 
ką  zakonników  p isana z  p rzesz ło  130 
p rz y k ła d a m i
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^  Z ŻYCIA DIECEZJI. ^

0 0 0 ^ 0 ^ 0 0 0 ^ 0 ^ 0  
Z parafji Galewickiej.

W  dniu 2 sierpnia do Galewic, 1,150 osób 
liczącej wioski, oddalonej od W ieruszow a o 
5 kilom etrów , zaw itał po raz pierwszy ks. I. 
Tochowicz, aby objąć stanow isko probosz- 
eza now outw orzonej parafji, wydzielone) z 
dotychczasow ej parafji w Cieszęcinie.

Na spotkanie ks Proboszcza w yjechali do 
Cieszęcin: młodzież na row erach, S traż Po­
żarna i K S. M. na koniach oraz orkiestra. 
Po pow itaniu przez p. B ryłkę w szyscy udali 
się do Galewic. P rzed dworem nastąp iło  po­
w itanie przez p. Czapskiego, a następnie w 
rem izie strażackiej przez dzieci i młodzież.

Po przem ówieniu ks. Proboszcza utw o­
rzono tymczasowy Kom itet parafialny, k tó ­
ry za pierw sze swoje zadanie wz ał troskę, 
aby w św ięto W niebow stąpienia N. M P. 
mogła odpraw ić sie w  parafji pierwsza Msza 
sw, R L.

Po sześciu latach «•«
W  diun 31 ym lipca b r. odbył się zjazd 

b, w ychow anek 7-kIasowej szkoły pow szech­
nej w  W ieluniu z r. 1928. Po 6-ciu latach 
rozłąki spotkałyśm y się praw ie w szystkie, 
(jedna w zakonie, a druga zm arła) ze sw o­
ją drogą kierow niczką p. S tanisław ą Na- 
ssalska i niezapom nianym  taszym prefektem  
ks. B. Tuorą.

Zjazd rozpoczął się o ćodz. 9 rano Mszą 
św,, odpraw ioną przez W. ks. B. T uorę u 
SS. B ernardynek, podczas k tórei wszystkie 
uczestniczki zjazdu przystąpiły  do Komunii 
św. Po Mszy św pow itał nas przemówieniem 
W. ks. Prefekt. W kilku serdecznych sło­
wach przypom niał nam te  chwile z przed 
6-r.iu laty, k iedy byłyśm y lego uczcnicami, 
przyszłoś ćpowinnyśmv oracow ać. by być 
dobrem i katolicz-kami-Polkami... O dśpiew a­
niem pieśni: ,.Pod Twą Obronę Ojcze na nie­
bie" zakończyłyśm y nabożeństwo.

N astępnie zaproszono nas do gościnnego 
pokoiu SS, B ernardynek, gdzie urządziłyś­
my skrom ne przyjęcie. Czas szybko przem i­
nął w śród serdecznego naslro-ju i miłej po­
gawędki. Na zakończenie wsDÓlna fotogra- 
fja upam iętniła ten miły zjazd.

Chcąc lepiej ugruntować zapoczątkow aną 
tradycję  z zapałem  uchwaliłyśm y odbyć po­
dobny zjazd po 6-ciu latach, t. j. w  r. 1940.

U czestniczki: Clioczajówna W ładysław a,
Choiczykówna Kazimiera, D łubków na H ele­
na. Fabiszew ska Janina, G raczyków na R o­
zalia, G ortałów na Łucja, K am ińska Janina, 
Koiówna Helena, K rykówna Helena, Mat- 
rzaków na Alina, M arciniaków na Bennona, 
Poczesna D anuta, P rauzerów na A leksandra, 
R abieżanka H elena, Ruszkow ska H enryka, 
S tarzałów na Ewelina, Sołtysiaków na Zofia, 
S larzalów na Felicia, Sołtysiaków na Zofja, 
Zadworna Marja.

Podając ten opis do naszej „Niedzieli”, 
czujemy się w obow iązku złożyć serdeczne 
podziękow anie ks. pref. R Tuorze, p. k ie­
row niczce St. Nassalskiej, jak i SS. B ernar­
dynkom w W ieluniu za miłą gościnę.

U czestniczki.
Poświęcenie sztandaru K. S. M. Ż. 

w Łękińsku.
W niedzielę, dnia 12 sierpnia r. b. obcho­

dzono w parnfji Łękińsku poświęcenie sztan­
daru Kat. Stow. M łodzieży Żeńskiej.

Na uroczystość tę, starannie przygotowa­
ną przez p, M. Dembowską, zjechali się go­
ńcie z okolicznych w iosek, druchny, druho­
wie^ i członkow ie Patronatów lfl Stowarzy­
szeń oraz liczne grouo ziemianek i ziemian. 
Przybyli także gnicie ze Śląaka w osobach 
P P -: dyr. Grządziela, W aleski i Chmielą. —

Str. 417.

Z przedstawicieli duchowieństwa brali w 
uroczystości udział: przew ks. prałat Szy­
manowski, ks. dziekan Muszyńska i wielu 
innych księży.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem  
nieszpornem, które odprawił miejscowy ks. 
Proboszcz. Następnie dokonał aktu poświę­
cenia sztandaru ks. dziekan Muszyński, wy, 
głaszając piękne przemówienie

Po dokonanem poświęceniu uformował się 
dosyć wielki pochód, wyruszając na bliską 
polanę. Tam przy wspaniałe) pogodzie urzą­
dzono popisy druchen i druhów,* które bar­
dzo pięknie wypadły. Porywające przemó­
wienie wygłosi! delegat śląski p. Grządziel. 
Druchny łękińskie wręczyły gościom śląs­
kim wiązankę kwiatów. Orkiestra K, S. M. 
z Kamińska przygrywała wspaniale podczas 
całej uroczystości.

Po zapadnięciu mroku bawiono się jesz­
cze przy ognisku, gości zaś podejmowali ko­
lacją państwo Dembowscy. Nastrój panował 
doskonały, staropolska gościnność znalazła 
swoją realizację, a goście zc Śląska odnieśli 
niezatarte wrażenie.

Oby to gorliwe Stowarzyszenie Młodzieży 
w Łękińsku wydało zbożay plon dla Akcji 
Katolickiej. Obecny.

Nasze ilustracje.
W śród ilustracyj, zamieszczonych w dzi­

siejszym num erze „Niedzieli", znajduje się 
rów nież kilka w idoków zc Spały. Spała jest 
to le tn ia  rezydencia P. P rezydenta Polski, 
'położona w  powiecie Raw^ko-M azowieckim , 
o k ilkadziesiąt kilom etrów  od W arszawy. 
Nazwę sw ą zaw dzięcza Spała od nazw iska 
w łaściciela, stojącego tu przed la ty  m łyna 
Spała jest w łasnością narodow ą na skutek 
zapisu, uczynionego przed stu laty  przez 
daw ną w łaśdcie lkę  księżnę Joannę G rudziń­
ską, żonę W Ks. Konstantego.

Sław a Spały w Polsce pochodzi głównie 
od urządzanych tu przed pierwszym W ło­
darzem  w Polsce, P. Prezydentem  dożynek, 
z których kilka fragmentów podają ilustracje.
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NOWOŚĆ! UWAGA!
Już wyszedł z druku i jest do nabycia pięk­

ny — urozmaicony — tani

M a n  la s m ó r s k i
na r. 1933.

Jako wypróbowany przyjaciel idzie jnż po 
raz siódmy do rąk lic.nych czytelników aby 

kształcić — wychowywać — bawić.
W szczególności przynosi nowy kalendarz 
ciekaw ie ujęte i opracowane działy: życia 
religijnego, historyczny, literacki, gospodui 
czy, wiadomości ze świata i humorystyczny, 
a nadto wicie Hnstracyi i pożytecznych o- 
głoszcH. Cena za Kalendarz bardzo niska, 
bo wynosi tylko 70 groszy przy odbiorze na 
miejscu, a 95 groszy z przesyłką pocztową. 
Do nabycia w  Administracji „Niedzieli", 
Częstochowa, nl. Najśw. Marii Panny 64.
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MSZAŁY, BREWJARZE, KANONY, dzieła
treści teologicznej i belle t rystyoznej, książ 
ki i przybory szkolne, m ateriały  piśmienne, 
księgi handlowe, druki d la  U rzędów  Stanu 
Cywilnego, obrazki komunijne i kolendow e 

po najniższych cenach polecają:
TOMASZ NAGŁOWSKI i S-ka

Częstochowa, nL Nejźw. Maryi Panny 33, 
telefon 13-00.
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List pasterski ks. metropolity’ Szep­
tyckiego. Zakaz nabożeństw  o cha­

rakterze politycznym .
J. L. ks. Metropolita Andrzej Szep 

tycki w yda ł  List Pas tersk i w  spra - 
v, ie nabożeństw  ,m ających ch a rak ­
ter  dem onstracyj politycznych. D o­
s łow ny  tekst tego Listu, noszącego 
ty tu ł:  „N abożeństw a dla celów świe 
ck ich“, brzmi;

„Z darza  się, iż ludzie żądają od ka 
p łana jakiegoś nabożeństw a, nie, by  
pomodlić się, lecz by nadużyć n abo­
żeństw a dla jakichś innych, postron- 
r v c h  celów. Rozumie się sam o przez  
"  e. że takie nadużyw anie  rzeczy 
swietej jest profanacją t. j. św ię to ­
kradz tw em , zabronionem  p raw em  
Bożem. Może jednak zdarzyć  się, iż 
kanłan, bojąc się ludzi zrazić, albo 
też posądzać ich o g rzeszne zam ia­
ry ,nie śmie sprzeciw ić się ich ż y ­
czeniom, tembardziej, że ludzie 
św ieccy  niezbyt religijni, może nie 
zdają sobie dostatecznie s p ra w y  z 
bezpraw ia  takiego postępowania .

Dlatego celem ułatwienia sytuacji 
W ielebnych Księży i dla wyjaśnienia 
sp ra w y ,  podajem y do wiadomości 
duchow ieństw a, że ile razy  kapłan 
ma rozumna p rzyczynę  do m niem a­
nia, iż ludzie p roszący  o nabożeń­
s tw o  czynią to nie, by  Boga uczcić 
i pomodlić się, lecz dla innych ce ­
lów świeckich, kapłanow i z p raw a  
Bożego nie wolno odpraw ić takiego 
nabożeńsw a.

Zdarzają  się ponadto w ypadki,  z 
racji k tórych  nabożeństw o  nie zarzą  
dzorie p rzez  Kościół staje się p rz y ­
czyną  do m anifestacyjnych dem on­
s tracy j  politycznych, m ogących  ścią 
gnąć na Kościół, kapłana lub w ie r­
nych  niepożądane następstw a .

W e w szystk ich  w ypadkach ,  gdzie 
kapłan ma powód do obaw iania się 
tego, zakazu jem y odpraw iać  nabo­
żeństw’. Jeżeli w  czasie nabożeństw , 
lub bezpośrednio  po nabożeństw ach , 
n ieodpowiedzialne jednostki w’ spo­

sób św ię tok radczy  naruszają  spokój 
nabożeństw  lub spokój pośw ięco­
nych miejsc, np. p rzez  rozrzucanie 
ulotek i śpiewanie pieśni świeckich, 
obowiązkiem  odpraw iającego  nabo­
żeńs tw o  jest potępić publicznie takie 
postępowanie, a jeśli to możliwe, 
p rze rw ać  ew entualnie odprawianie 
nabożeństw a.

Z M etropolitalnego O rdynaria tu  
t  Andrzej, Metropolita.

Podlute, dnia 25 lipca 1934 r.“.

Ojciec św . pobłogosław i Kongreso­
w i w Buenos Aires przez radio.
W  dniu zamknięcia M iędzynarodo 

wego Kongresu Lucliarystyczncgo 
w Buenos Aires Ojciec św. prześle 
jego uczestnikom błogosław ieństw o 
drogą radiotelefoniczną. W  tych 
dniach zakończone zosta ły  właśnie 
próby  naw iązania bezpośredniego po 
łączenia radiotelefonicznego stacji 
w atykańskie j z Buenos Aires. P r ó ­
by  te udały  się znakomicie i ks. p ra ­
łat O ttayiani mógł doskonale p rze ­
prow adzić rozm ow ę z nuncjuszem 
ks. arcybiskupem  Cortensi z Buenos 
Aires. Ojciec św. p rzem aw iać  b ę ­
dzie do mikrofonu ze sw ego  gabine­
tu p ryw atnego .

Konferencje religijne ministrów  
węgierskich.

Na zaproszenie opata  R. Kelerrie- 
na w szy sc y  m inistrow ie w ęgie rscy  
z prem jerem  G óm busem  na czele 
zwiedzili n iedaw no s łynny  klasztor 
benedyk tynów  w  Pannonhalm a — 
P rz y  tej okazji odby ły  się konferen 
cje, poświęcone zagadnieniu etyki 
gospodarczej i społecznej. W  czasie 
w olnym  od posiedzeń ministrowie 
brali udział w nabożeństw ach  i m o­
dłach zakonnych.

Dzieje opac tw a  w  Pannonliolma 
są juk najściślej zw iązane  z historią 
narodu węgierskiego. P o w s ta ło  ono 
za p rzy czy n ą  św. S tefana Króla 
(997— 103S) i w ciągu wielu stuleci

było  ośrodkiem  religijnego i kultu-i 
ralnego życia W ęgier.
Delegacja polska na Międz, Kongres , 

Lucharystyczny do Buenos Aires.
Na M iędzynarodow y Kongres Lu 

cn a ry s ty czn y  w Buenos Aires w yjeż. 
d /a  delegacja polska z J. Lm. ks. Kar 
dymiłem P ry m asem  Hlondem na cze 
le. Pozatcm  w  pielgrzymce biorą 
udział I. I. L.L. ks. Biskup Przeździc- 
cki, ks. Biskup Kubina i ks. Biskup 
Radoński.

Walka z niemoralnemi filmami.
Za przykładem amerykańskiego „Legion 

ot Decency katolicy angielscy zrzeszeni 
w , Catholic Federution” w ypo«iedzieli ou 
statnio ostrą wall.ę filmom niemoralnym na  
wnłując do hojkotu tych teatrów świetl­
nych, które iilmy takie wystawiają. Orga­
nem tej akcji stal sią przedewszystkiem  
znany tygodnik katolicki „Uaiverse'‘. Dou 
tychczasowy rezultat wskazuje, że inicja­
tywa „Catholic Federation" spotkała sią z 
wielkiam uznaniem społeczeństwa. Ze w tiy  
gtkich stron kraju napływaj;, coraz liczniaj- 
9ze zgłoszenia do współndziału w rozpnezę 
tej w *ice.

Z powodu spadku urodzin.
Dziennik katolicki „La C ro ix“ daje 

w y raz  sw em u niepokojowi z pow o­
du spadku urodzin. Z m ater ia łu  s ta ­
tystycznego, p rzy toczonego przez  
ten dziennik, wynika, że zmniejszę 
nie się liczby urodzin jest z jaw iskiem  
niemal ogóinem. Zmniejszyła się ta 
liczba w e Lrancji w 1933 r. o 160 ty ­
sięcy w  porównaniu  z 193? r. w Ita- 
Iji w ciągu trzech ostatnich lat o 140 
tysięcy, w  Niemczech w ciągu lal 
1930 -1933  o 149 tys. Autor a r ty k u łu  
zastanaw ia się nad przyczynam i te ­
go zjawiska. P rzy zn a jąc  fakt istnie­
nia szeregu  p rzyczyn  natu ry  m oral­
nej, niemniej zmuszony jest s tw ie r ­
dzić i nader doniosłą przyczynę , mia 
nowicie pogorszenie się położenia 
ekonomicznego. W następstw ie  tego 
m ałżeńs tw a stają się coraz  rzadsze; 
bardziej niż skrom ne uposażenie oj­
ców' rodzin w yw ołu je  obaw ę p rzed  
potom stw em , powiększają cem ro­
dzinę, której niema za co utrzym ać. 
Jako  środek  za rad czy  au to r propo­
nuje, aby  w ładze państw ow e, a zw ła  
szcza sam orządow e nie skąpiły  m oż 
liwych ulg ojcom licznych rodzin, 
w chodząc w ich położenie, a nie czy.
niąc im trudności. —

Rozwitzanle Legionu Młodych
w Częstochowie,

P. Starosta grodzki częstochow sk i 
decyzją z dnia 17 sierpnia h. r. za­
w iesi! działalność oddziału (obw o­
du) Legionu M łodych w C zęstocho­
w ie za działalność dotychczasow ą, 
wykraczającą poza ramy prawa.

W  dniu 22 sierpnia decyzja Staro  
stw a  C zęstochow skiego mieiscowyj 
obwód Legjonu M łodvch został zu- 
pełnie rozwiązany,



Nr. 35. 1.N I E D Z I E Lł A btr. 4i9g

X CO SŁYCHAĆ NOWEGO? §

0 0 0 0 0 0 0 0 ® ® ® ® ® ®
POLSKA. 200 tys. pątników na Ja 

snej Górze. Na uroczys tość  M. B. 
C zęstochow skie j  w  dniu 26 sierpnia 
p rz y b y ło  ok. 200  tys .  pą tn ików  z ca ­
łej Polski i ze Ś ląska  Opolskiego. Ta 
kiej ilości ludu nie oglądano podobno 
W C zęstochow ie  od czasu pam iętne 
go K ongresu Euch. w  1928 r  G łó w ­
ne nabożeństw a ce leb row ał J. E. Ks. 
Biskup Kubfiia. Kazania głosili naj­
znamienitsi kaznodzieje  w  kraju. 
(Wspaniała procesja  m ariań sk a  ze 
św iecam i w dniu 26 sierpnia s ta ła  się 
im ponującą m anifestacją  katolicką.

Zadłużenie sam o rząd ó w . Ogłoszo 
n a  ostatn io  specjalna s ta ty s ty k a  za ­
dłużenia sam orządów  na terenie c a ­
łego kraju, w skazuje ,  że długi te w  
końcu ub. roku w y n o s iły  124 milj. zł, 
z czego 59 milj zł. p rz y p ad a  na Bank 
.Gospodarstw a K rajowego

B ezpłatne żyto  siew n e dla pow o­
dzian. Minister spr. w ew n .  p. Zyn- 
dram -K ościa łkow ski polecił w y s łać  
bezpłatn ie  z zapasów  P a ń s tw o w y c h  
zak ładów  p rzem y sło w o  -  zb o żo w y ch  
następujące ilości żyta  siew nego dla 
p o w ia tó w  dotkn ię tych  klęską p o w o ­
dzi w Małopolsce: Bochnia 2388 kwin 
tali, B rzesko  5400 kw., Dąbrowa  
9320 kw., Gorlice 630 kw., Jasło 2470 
kw., K raków  410 kw ,, L im anowa 330 
kw ..  Mielec 10 tys. kw., M yślenice 
1150 kw., N o w y  S ącz  1820 kw., No­
w y  T a rg  230 kw., R opczyce  1750 
kw ., W ad o w ice  700 kw., T a rn ó w  
2050 kw., Ż yw iec  100 kw.

Nafta będzie tańsza R ząd  zdecydo  
Wal obniżkę podatku  od nafty w  
zw iązku  z p ro jek to w an ą  obniżką za ­
sadn iczą  cen nafty.

N ow y ambasador angielski w  P o l­
sce . A m basador W . B ry tan ji  s ir  W il­
liam Erskine, zosta ł  o d w o łan y  ze 
sw eg o  s tanow iska  z końcem  b. r. Na 
miejsce s ir  E rsk ina  m ian o w an y  zo ­
s ta ł  am b asad o rem  w  W a rs z a w ie  sir 
H o w ard  William Kennard.

W zrost produkcji nafty. W y d o b y  
cle ropy  naftow ej w  lipcu b. r. w y ­
nosiło  4.512 cys te rn .  W  lipcu cz y n ­
nych  by ło  699 kopalń ro p y  i gazów , 
czyli o  4 kopalnie więcej, niż w  czer  
w cu . Z a tru d n ia ły  one 8.975 robotn i­
ków.

Sek w estratorzy  okradali urząd 
skarbow y. W  w yniku dochodzeń w  
sp raw ie  nadużyć dokonanych przez 
sekw estratórów  Ł ukasiew icza, Za­
w iszę i B orów kę w  28 urzędzie skar 
bow ym  w  W arszaw ie w ykazano, że  
straty  skarbu państw a w yn oszą  ok.
220.000 zł. N adużycia polegały  na fał 

pwaniu kw itarjuszy. N ieuczciw ychg.^V A. 3* ' .4__ _   A.   _

6 osób zm arło po spożyciu  zepsu­
tego  mięsa. Niezw ykle trag iczny  w y  
padek śm iertelnego za trucia  całej ro 
dżiny m eśw ieżem  m ięsem  w y d a rz y ł  
się w Kołaczkowie. Zam ieszkała  tam 
że rodzina, złożona z 6 -ciu osób, spo 
ży ła  na obiad wędliny. W k ró tc e  po­
tem u w szy s tk ich  dał się zau w aży ć  
ob jaw  n ad e r  ciężkiego zatrucia. 
P rzew iez ien i do szpitala, mimo n a­
ty ch m ias to w y ch  zabiegów  lek a r­
skich zmarli.

NIEMCY. Obroty handlow e pol­
sko -  niem ieckie w  I-em półroczu b.r.
W edług  ogłoszonej ostatn io  oficjal­
nej s ta ty s ty k i  handlu zagran icznego  
Niemiec .ogólny im port z Polski w  
p ie rw szem  półroczu r. b. w yniósł 
623.734 to n y  to w aró w , w artośc i
30.600.000 RM. ogólny zaś  eksport-do 
Polski —  594.267 ton to w aró w , w a r ­
tości 17.058.000 RM. —  Saldo za tem  
o b ro tó w  na k o rzy ść  Polski w y n io ­
sło —  13.542.000 RM.

FRANCJA. W ydalono znowu pol­
skich robotników. W  zw iązku  z w y ­
padkami w  E scarpelle  w yda lono  w  
piątek, dn. 24 ub. m. dalszych  46 ro ­
botników  polskich z Francji.  Dn. 31 
ub. m. m ają  w ładze  w ydalić  dalszą 
grupę. G łów na komisja bez robo tnych  
w e Francji północnej postanow iła  w  
zw iązku  z tern urządzić  w  paździer­
niku m arsz  na Lille.

WŁOCHY. Mussolini o  wojnie. P o  
zakończeniu  m an ew ró w  armji w ło ­
skiej, Mussolini w yg łos i ł  w o b ec  w ło  
skiego i zagraniczengo korpusu  ofi­
cersk iego  m ow ę, w  k tóre j  pow ie­
dział: „Nikt w  Europie me pragnie  
wojny, ale idea w o jny  unosi się w 
pow ietrzu . W ojna m oże w ybuchnąć  
w  każdej chwili, M ojem zdaniem, w y  
sy ła jąc  w ojsko  na granicę z końcem  
lipca r. b. p rzyszkodzilem  w y b u ch o ­
wi w ojny. Polityczne, gospodarcze  i 
duchow e życie narodu  musi się opie 
rać na tych  koniecznościach w ojsko 
w yeh , albowiem  wojna jes t  jed y n y m  
terenem  rozsądzenia spo rów  m iędzy 
narodami.

Z ruchu pątniczego na Jasną Górę.
Na uroczystość M aiki Boskiej Częstochow, 

skiej przybyło na Jasn ą  G órę 148 pielgrzym 
mek, z tego najw iększe z następujących 
miejscowości: z Ł o i  i 1000 osób, z  Dąbiąl 
(diec. w arszaw ska) — 1,000, z Żarnowa (diec. 
sandom ierska) — 500. z W ielgomłyn (diec. 
częstochowska) — 500 ze Srocka (diec, łódź* 
ka) — 564, z W itow a — 490, z Łodzi — 560, 
z K urowic (diec. łódzka) — 526, z Boru Za- 
pilskiego (diec. częstochowska) — . 400, i  
Grocholic (diec. łódzka) — 405, z Działoszy­
na (diec. częstochow ska) — 400, z Damki:* 
wa — 400, z G rodżcu — 500, z Tuszyna, 
(diec łódzka) — 580, z Siemianowic (diec. 
śląska) — 500, z Łopuszna (diec, kielecka) 
600 osób, z W ilanowa (k W arszawy) — 270; 
z M ykanow a (diec. częstochowska) — 300, 
z Koziegłów (diec. częstochow ska) — 400 
i z Bogdanowa 600 osób

Rekolekcje zamknięte
w Częstochowie, ul. św. Barbary nr. 43.
D la  M a t a k  odbędą się od 12 — 16 

września b. r. Początek 12 września wie* 
czorem o godz. 19-ej.

DZIAŁ ROZRYWKOWY,
Szarada.

Uł. J. Cyra, Przybysław ice. 
Pierwszem  i trzeciem  konie się przykryw a, 
Z grubego zwykle m aterjału  bywa.
Drugie i trzecie to  jest imię.
K tóre po świecie z tego pewnie słynie,
Że ta  niew iasta, k tó ra  jc nosiła.
Od S&recenów Assyż obroniła.
T rzecie i czw arte — to rzecz taka znana,
Że przez nas w szystkich wszędzie posiadana.

Zadanie skryte.
Uł. M. T rzaska z Dąbrowy.

Z podanych poiużej w yrazów  utw orzy? 
jako zdanie zachętę  do szerzenia dobrego 
wydawnictwa.

Jnti —  osnowu —  kupiec — rad  — róg 
len  — szyjki — ku.

Za dobre rozw iązanie R edakcja przezna­
cza, jak zwykle, trzy  nagrody książkow e, 
k tó re  ro zd au t zostaną przez losowanie.

K U P U J C I E  
znormalizowane zeszyty szkolne

wyrobu
TOMASZ NAGŁOWSKI i S-ka

vj Częstochowie.

KAFLE Prusickie stale na składzie. Ceny 
zniżone Częstochowa, ul. 7-iu Kam ienic 25.

PRZYJMUJE WSZELKIE^roboty am atorskie
szybko, d-ikladnie I tanio. Foto-Film „Kona 
tax “ — II-ga Aleia nr. 35 w Częstochow ie.

TOM ASZ N AG ŁO W SK I i S-Ka
C Z Ę S T O C H O W A

ul. W lsluusU* 3, telefon 15 -  82. ul. N. Panna? Marjl S S , tel. 1S3-0O.
Wydawnictwo książek religijnych, Księgarnia, skład materjałów pis-
obrazków św. kalendarzy. Hurtów- miennych, przyborów szkolnych

nia dewocjonalji. i n u t .
D r u k a r n i a .  I n t o l i g a t o r n i a ,  F a b r y k a  k s ią g  h a n d l o w y c h ,  a p s a y t ó w  

s z k o l n y c h  i a l b u m ó w .  W y r ó b  s t e m p l i  k a u o a u k a w y c h .

C z y s t a  B la c h a  C y n k o w a
nieporównana!

w y j a ś n i a n i a .  O F E K T Y .

B LA C H A  C YN K O W A ”  S -k a  Z o. p.V I1
K A T O W I C E . M A R J A C K A  II.
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Aby przekonać każdego, kto jeszcze nie jest naszym klijentem, że y y P a m ią tk i 
z Jasnej Góry11 najtaniej kupić można u nas, sprzedajemy

REKLAMOWE KOLEKCJE PAMIĄTEK
w cenie po 3 z!, za Komplet, składający się z 20 różnych przedmiotów a mianowicie7

1. Dokładny opis Jasnej Góry z 40 ilustracjami, niezbędny dla każdego kto chce 
naprawdę poznać historję Jasnej Góry i Cudownego Obrazu Matki Boskiej 
lub odpowiednią Książeczkę do nabożeństwa.

2. Praktyczny, niepospolity, trawiony w metalu widoczek Jasnej Góry.
3. Doskonałą reprodukcję Cudownego wizerunku Matki Boskiej Częstochowskiej 

w/g oryginału i w stanie, jaki widzimy w ołtarzu, ozdobionym koronami i bry­
lantową sukienką.

4. 4 praktyczne obrazki różnej wielkości na szkle szlifowanem do postawienia 
i powieszenia. 5. 1. obrazeczek gallalitowy. 6. 5 pocztówek z widokiem 
Jasnej Góry. 7. 5 obrazeczków książkowych.

8. 1 pióro (obsadka) z monogramem, lub napisem „Pamiątka z Cżęstochowy"
9. Jubileuszowy obrazek fotograficzny książeczkowy.

To wszystko normalnej wartoici 7 —8 zł. dajemy celem zaznajo- O a
mienia jak najszerszych sfer Szanownej Klijenteli z naszą firmą Z t t  O  j u ó / j  ó l U l C

Wyrób i sprzedaż przedmiotów religijnych
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D Z I A Ł  R O Z R Y W E K .
Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 19,.
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Dobrych rozw iązań nadesłano 7. N agrody 

przez losowanie otrzymali: 1) J. Krawczyk 
w miejscu, 2) Z. K ulaków na w miejscu, 3) M  
Bawarczyk w miejscu.

 *---------
|  Rozwiązania z Nr, 31.

W esołego Alleluja.
Dobrych rozw iązań nadesłano 5. Nagrody 

przez losowanie otrzymali: 1) Wł. M otylew- 
ski w Częstochowie, 2) J. R adek w C zęsto- 
chowie, 3) M Fala w Częstochowie.

Tak wytfladaia nasi młodzi m arynarze ,. k tórzy  ukońozvli szkołę 
m orską w Tczewie.

Ho*;** ta-.. ■-

Zakłady Graficzna E, Dt W dkoizew skiege w Częstochowie, III Alejo 52, t«L 22-45.



'B ab  ci a-Chinka swego w nuka I Będzie uczyć go paciorka 
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SZCZĘŚĆ BOŻE!
./Jesteście znów  w  szkole — zaczął 

się n ow y rok pracy. Pow itali w as  
starzy przyjaciele' te same sale, ław  
ki .tablice i czy ste  białe ściany, od­
nowione zapew ne i przystrojone na 
.wasze przybycie. Pow itał w as uśmie 
chnięty pan nauczyciel, z m iłością  
patrząc na sw oją gromadkę, która 
zn ów  w róciła  do niego i zabiera się  
ćio nowej pracy.

A zabiera się ze św ieżym  zapałem  
prawda? Z m yślą o  dobrym św ia ­
dectw ie szkolnym , które zdobędzie 
na końcu roku szkolnego.

I co w as czeka w  tym  now ym  ro­
ku? Oj, w iem , Stachu, że twoim  nie 
odlącznym  tow arzyszem  będzie tor­
nister ,a w rogiem  niepokonanym Jan 
ka —  kleks na zeszycie; twojem  na- 
.większem bogactw em , Romku, bę­
dzie piórnik zaopatrzony w e w szy st  
ko, a najwięcej cierpliwości zażąda  
od Józka w iecznie łam iący się o łó­
w ek; a gdy czarna tablica zdradzi ta 
jemnicę i powie pani nauczycielce, 
że  Zosia nie nauczyła się lekcji, w te  
dy wierna przyjaciółka-ławka bę­
dzie ocierała łzy  rzęsiste.

Oj, różne to będą przygody, dnie 
dobre i gorsze, różne stopnie, z łe  i 
m iłe chw ile ,lecz za pracę i spełnia­
nie obow iązków  czeka gorliwe i pil 
ne dzieci piękne św iadectw o, pochwa  
Ja i zadowolenie rodziców.

'Ale powiem  wam  coś ciekawego:
I mała „Niedzielka“ chce iść z w a  

mi do szkoły , chce słuchać w aszych  
lekcyj, a potem  opowiedzieć i przy  
pominąć „jak to różnie byw ało". Cie 
niutka i szczuplutka, wygodnie zm ie 
ści się pom iędzy w aszem i książka­
mi. Nie zapominajcie w ięc  o niej, bo 
jest w aszą serdeczna przyjaciółką i 
przyjmujcie tak od niej, jak i ode- 
ninie serd eczn e ,„ S zęzęść  Boże" w  
now ej pracy,

.Ciocifc BćUsUa. -

POŻEGNANIE Z KOTKIEM.
Dowidzenia mój Mruczusiu, 
Dowidzenia kotku miły,
Muszę w racać już do szkoły,
Bo wakacje się skończyły .

T y  to m ożesz całe życie  
Nic nie robić —  jeść i mruczyć 
Ale ja, nie jestem  kotem,
W ięc się muszę pilnie uczyć.

I M ruczkowi nie zazdroszczę,
Że w ciąż m oże biegać .krzyczeć.
On nie będzie umiał za to 
1 do trzech porządnie zliczyć.

A ja będę z mądrych książek  
W szystko w iedział doskonale, 
G dy się będę w  naszej szkole 
U czył pilnie i w ytrw ale.

W ięc już teraz w ziąć się muszę 
Z całej duszy do roboty,
Jeśli nie chcę całe życ ie  
B yć jak małe, głupie koty.

8. M. T,
—  » ■ ■ ■ -  —

„CZARNY PAJĄCZEK”.
Tym czasem  w  dalekiem mieście 

Ewunia, nie spodziewając się nicze­
go, żegnała sw ego  tatusia. O czyw  - 
ście z początku nie chciała w ogóle  
odjeżdżać, ale tatuś tak prosił i prze 
konyw ał, że się nareszcie zgodziła. 
Dużo było  przy tern żalu i płaczu, 
ale kiedy tatuś powiedział, że posta­
ra się o pracę w  m ieście, gdz e miesz 
kała ciocia i przeniesie się także, 
Ewunia się znacznie uspokoiła.

W reszcie nadszedł dzień odjazdu 
i długi, sapiący pociąg zabrał Ew u­
nię do mało znanej cioci. W  czasie  
jazdy opiekował się Ewunią pan kon 
duktor, a na dworcu czekała już na 
sierotkę ciocia ze sw em i chłopcami.

Patrzyli na nią ciekawie, a kiedy  
ciocia kazała im przyw itać Ewunię, 
podali jej ręce i chociaż Ewunia w y ­
ciągała buzię do pocałunku, odsunę­
li się z niechęcią. Matka spojrzała na 
nich porozum iew awczo, lecz chłop­
cy  udawali, że nic nie rozumieją.

—  Eh, tam z babami się będę ca­
łow ać — mruknął później Jurek, gdy
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już szli do domu i W itek wspomniał, 
żo mama będzie Sie gniew ała. Szli 
zgodnie .trzymając się za ręce i ob­
serwując przybyłą. B yła  bardzo 
szczupła, prawie sam e kości, jak 
orzekli, mała, o  drobnej tw arzyczce  
z ciemną cerą.

Całą ozdobą tej' niepozornej figur­
ki b y ły  tylko dwa w arkocze, sple­
cione przy głów ce,

— Ale mteerota —  powiedział W i­
tek, trącając brata.

—  Acha —  chuda i to j'eszcze cien­
kie, długie nogi. Zupełnie jak pająk. 
Co?

—  Masz rację, —  ale nie pająk, 
tylko pajączek. Czarny pajączek, ha, 
ha, ha!

Zaśmiawali się w  głos, aż matka 
spojrzała na nich z gniewem , w ięc  
ucichli, ale strasznie byli zadow ole­
ni z trafnej n azw y dla małej E w y.

II.
Nazajutrz była sobota. Ewunia 

zbudziła się około 8-ej i natychm iast 
bez ociągania się w stała i zaczęła  
się ubierać. W łaśnie wujek w ycho­
dził do pracy, a ciocia szykow ała  
śniadanie, w ięc  E w a skoro tylko za­
plotła sw oje w arkocze ofiarowała  
się cioci z pomocą. Sprzątnęła ze sto  
lu, nakryła go serw etką, postawiła  
szklanki i podała wujowi śniadanie. 
A robiła to w szystk o  pocichutku, 
składnie i zgrabnie ,tak, że ciocia 
patrzyła na nią z przyjemnością.

Potem  ścierała kurze, w ytrzepala  
serw etki, pomogła nastaw ić obiad i 
zaw sze ruchliwa i czynna starała się 
sw ą opiekunkę w yręczyć. To też 
ciocia odrazu polubiła serdecznie ma 
lą sierotkę, a zw ykle poważny wuj 
uśmiechnął się kilka razy w  ciągu 
dnia. Za to chłopcy patrzyli na nią 
ze złością:
• —  A to ci lizuś! — w ołał z gnie­

w em  W itek.
—  Czarny pajączek — chudy i 

•brzydki ,ale liże się, co?
i. odwracali sie oogardliwre od ma­

łej Lwy.  D ziew czynka widziała to, 
niestety i bardzo jej było przykro, że  
serca ciotecznych braci są dla niej 
tak nienawistne. Ilekroć razy zw ró­
ciła się do nich, odpowiadali jej urą 
gliw ym  śmiechem, trącali się łokcia­
mi, a Jurek naw et zakrzyknął: 

Czarny pajączek, czarny pają­
czek! Co to jest? —  m yślała dziew ­
czynka, co to zn aczy?
Ciocia Beluuia. q j j#

P R A W D A .
W  bursie dla chłopców  zdarzył 

się przykry wypadek. Oto jeden z 
uczniów tak nieuważnie uderzył w. 
wielką szybę w chodow ych drzwi, że. 
pękła od góry do dołu.

W ieczorem  po pacierzu, k iedy ucz 
niowie mieli zaśpiew ać pobożną 
pieśń ,pan przełożony króciutko do 
nich przem ówił. Przypom niał im wy. 
padek z szybą, a potem powiedział?

—  W ięcej się martwię, iż żaden z  
w as nie przyznał się do w iny, niż 
sama w yrządzoną szkodą. No, chłop 
cy, czy  żaden z w as nie będzie zu­
chem i nie pow ie odważnie: to ja?

Chwila milczenia. D zieci spojrza­
ły  jedno po drugiem w  milczeniu. 
Nie, zuch się nie znalazł! Nikt nie od­
powiedział.

Chłopcom zrobiło się smutno, że  
mają kolegę, który nie śmie pow ie­
dzieć prawdy.

Pospuszczali g ło w y  i poszli spać 
w milczeniu, smutni i zaniepokojeni.

Już ciemno w  sypialni. Chłopcy  
śpią w  łóżeczkach, tylko jeden z  
nich zasnąć nie m oże. To W icuś, ten  
W icuś, który stłukł szybę, kręci się  
teraz na posłaniu .trw ożny i nie­
szczęśliw y.

Czy, jeśli W icek nie przyzna się  
do winy, zaszkodzi tern któremu z  
kolegów ? Nie, nie zaszkodzi, bo pan 
przełożony nikogo nie posądza.

D laczegóż w ięc się w stydzi, ża­
łuje? Przecież on nie skłamał, prze- 
cież nie powiedział: to nie ja stłu­
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kłem  szybę. Tak, nie skłaniał, us ta­
mi, ale oszukał przez to, że stchó­
rzy ł,  przez to, że zamilczał.

W ieuś czuł to w szystko  w  sw ej 
duszy. B ył tak nieszczęśliwy, w ina 
ciąży ła  mu kamieniem na sercu, że 
zrzucił  z siebie kołdrę, ze rw a ł  się 
na  obie nogi i zaczą ł po om acku n a ­
k ładać  ubranie .chcąc pobiec po d y ­
rek to ra  i w szy s tk o  mu powiedzieć.

Różne myśli t łoczy ły  mu się tym-, 
czasem  do g łow y:

P rzec ież  już późna godzina, po co 
się tak  spieszyć, m ożna poczekać do 
jutra... pójdę w  tej chwili. I W icek  
zaczą ł ostrożnie p rzesuw ać  się mię­
dzy  rzędam i łóżek w  s tronę  d rzw i 
pana dy rek to ra .  , .

S taną ł  w progu. ;
S tuk, puk! Stuk, puki
—  P ro szę  —  odpowiada głos z 

w ew n ą trz .
—  Wicku, moje dziecko! czego, 

chcesz ode mnie o  tej p o rze?  C zyś 
czasem  nie chory  ,boś taki b lad y ?— 
odezw ał się pan przełożony, widząc 
p rzed  sobą chłopczyka.

—  Nie, p roszę pana, nie jestem 
chory, tylko m uszę opowiedzieć, jak 
to by ło  z tą szybą .

—  Chodź do mnie, moje dziecko, 
s łucham.

Co dalej ze sobą mówili, nie wiem, 
ale kiedy po kw adransie  w raca ł  W i­
cek do sypialni, a  jeden z chłopców 
obudził się i zaw oła ł:  —  Kto tam ?  
odpowiedział dziwnie radośnie i spo 
kojnie.

—  To ja, W icek, w racam  od pana 
dyrektora .  Już teraz m ożem y zaśpię 
w a ć  pieśń wieczorną, bo pan wie ca 
łą praw dę.

Chłopcy rozbudzeni podnieśli się 
n a  posłaniu. Nikt nic nie poweidział 
i o  nic nie pytał, tylko po chwili bu­
chnęła ze w szystk ich  stron* sypialni 
ta pieśń, którje chłopcy nie prześpie 
wali wieczorem, a  k tó ra  te raz  rozle­
g ła  się radośnie, w  cichvm  naw pćł 
c iem nym  pokoiu.

„W szystk ie  nasze dzienne sp raw y  
P rzy jm  litośnie, Boże p ra w y “... 
Bóg przy ją ł  w szystk ie  myśli, 

w szystk ie  s łow a i wszelkie sp raw y  
sw y ch  dzieci, bo nie by ło  w  nich 
k łam stw a, • ani ukryw ania- al* samą 
czy s ta  praw da.

Łamigłówka.
Pierwsze z drugiem to sprzęt znaczy* 
Na mm grabarz ród Żebraczy 
Do trupiarni zwykle niesie.
‘1 rzecde z pierwszem znajdziesz W Jesie. 
Miejsce w ziemi wyrobione,
W którem kryją taę zwierzęta  
Cale imię ulubione,
Któri- miewają dziewczęta.
Za dobre rozwiązanie rebusik* i  łaml * 

główki przeznaczamy, jak nwykle, 3 nagro­
dy książkowe, które zostaną rozdane przez 
losowanie,

' - Rozwiązania z Nr. 1Ó>
■ Rcbusik: Drzewo etoi pod etodołą.

Wizytówka: Krawiec,
Dobrych rozwiązań nadesłano 7, Nagrody 

przez losowanie otrzymali. 1) J. Więckow­
ski, ul. N. M Panny 38 2) St. Wojtaacczyk, 
ul. Mickiewicza 5. 3) T Pogorzelską.. Dą  ̂
browa Górnicza, ul. K ożduszki 32.

■ — - » ■.-» ,

*  Żarty.
. Dowcipny chłopczyk,

tto fryzjera przyszedł mały chłopczyk I 
prosił o ostrzyżenie. Fryzjer zaczął strzyt 
bardzo powoli, a kiedy upłynęło pól godzi­
ny chłopczyk zapytał:

— Czy jeszcze dużo ma pan do strzyżen i?
— Już tylko włosy nad czołem — obja­

śnił fryzjer.
— To niech się pan pośpieszy, żeby tym­

czasem nie odrosły włosy z tyłu głowy, z*. 
n.m pan skończy — zrobił uwagę chłopczylb

  e i
Od Redakcji,

Z powodu braku miejsca Luty Cioci B*-l 
lu ń  za dw* tygodnie


